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Wstęp

Kiedy po­nad 10 lat temu wy­sia­da­łam z sa­mo­lotu na go­rą­cej Kre­cie, nie przy­szło mi do głowy, że jedne wa­ka­cje tak bar­dzo zmie­nią moje ży­cie. Ni­gdy wcze­śniej nie in­te­re­so­wa­łam się hi­sto­rią i kul­turą Gre­cji, zde­cy­do­wa­nie bar­dziej cią­gnęło mnie do kra­jów bał­kań­skich. Mimo że moje serce od za­wsze moc­niej biło na myśl o kie­run­kach zwią­za­nych z tu­ry­styką, wy­bra­łam stu­dia na „po­waż­nym” kie­runku tech­nicz­nym. 

Jesz­cze wtedy nic nie wska­zy­wało na to, że mój los bę­dzie zwią­zany z naj­więk­szą wy­spą grecką. A po­nie­waż ży­cie lubi pła­tać nam różne fi­gle, dzi­siaj żyję w pol­sko-grec­kim świe­cie, któ­rym dzielę się z in­nymi w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych i do któ­rego mam także przy­jem­ność za­pro­sić czy­tel­ni­ków mo­jej książki.
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Twier­dza na wy­spie Spi­na­lónga



To nie jest zwy­kły prze­wod­nik, to nie jest żadna sztywna kro­nika fak­tów, to jest coś o wiele bar­dziej oso­bi­stego. To jest hołd dla miej­sca, które stało się moim do­mem, moją in­spi­ra­cją i moją oso­bi­stą przy­godą. Chcia­ła­bym, aby­ście w tej książce zna­leźli nie tylko in­for­ma­cje, ale by­ście po­czuli także ener­gię, jaką ta wy­spa prze­ka­zuje każ­demu, kto się nią za­fa­scy­nuje. Kreta to nie tylko miej­sce na ma­pie, to pul­su­jące ży­ciem serce, które bije w ryt­mie swo­jej hi­sto­rii, kul­tury i nie­po­wta­rzal­nej at­mos­fery.

Je­stem tu od wielu lat, co­dzien­nie ob­ser­wuję zmie­nia­jące się od­cie­nie mo­rza, je­stem za­pa­trzona w niebo pełne nie­bie­skich da­chów, słu­cham śpiewu cy­kad w let­nie wie­czory. Chcę prze­ka­zać to uczu­cie, chcę wszyst­kich za­ra­żać mi­ło­ścią do Krety, tak jak ja ją po­ko­cha­łam od pierw­szego dnia.

W tej książce znaj­dzie­cie za­le­d­wie frag­ment mo­jego ży­cia. Chcia­ła­bym, aby­ście bar­dziej niż moją co­dzien­ność po­znali to, co czuję, ży­jąc tu­taj. Nie je­stem prze­wod­ni­kiem ani na­ukow­cem, je­stem zwy­kłym czło­wie­kiem, który ko­cha to miej­sce i chce prze­ka­zać tro­chę tej mi­ło­ści in­nym. Mam na­dzieję, że spoj­rzy­cie na tę cu­downą wy­spę mo­imi oczami. 








Moja wielka
KRE­TEŃ­SKA PRZY­GODA


PIERW­SZA WI­ZYTA NA KRE­CIE

Pa­mię­tam, jakby to było wczo­raj. Tak, wiem, brzmi ba­nal­nie, jed­nak na­prawdę nie mogę uwie­rzyć, że mija już tyle lat, od kiedy je­stem zwią­zana z grec­kimi wy­spami. Wio­sną 2012 r. jako stu­dentka pierw­szego roku stu­diów in­ży­nier­skich szu­ka­łam pracy na zbli­ża­jące się wa­ka­cje. Tu­ry­styka fa­scy­no­wała mnie od dłuż­szego czasu. Jako mała dziew­czynka wy­cho­wa­łam się w ośrodku wcza­so­wym Wilga pod War­szawą, który pro­wa­dzili moi ro­dzice. Póź­niej ob­ser­wo­wa­łam, jak moja star­sza sio­stra koń­czy tu­ry­styczne kie­runki stu­diów. 

Kiedy koń­czy­łam li­ceum spor­towe, sta­nę­łam przed wy­bo­rem swo­jej ścieżki edu­ka­cyj­nej. Zde­cy­do­wa­łam się wów­czas na stu­dia in­ży­nier­skie na kie­runku ener­gie od­na­wialne. Wszy­scy się dzi­wili, jak to się stało, że jako ko­szy­karka nie wy­bra­łam AWF-u, tylko stu­dia tech­niczne. Na moją de­cy­zję wpły­nęło prze­ko­na­nie, które to­wa­rzy­szy mi do tej pory, że na wie­dzę, którą zdo­by­łam na moim kie­runku stu­diów, jest i za­wsze bę­dzie za­po­trze­bo­wa­nie. Wie­dzia­łam jed­nak, że chcę spró­bo­wać swo­ich sił w tu­ry­styce i dla­tego rów­no­le­gle koń­czy­łam do­dat­kowe kursy i szko­le­nia z tej dzie­dziny.

W trak­cie stu­diów szu­ka­łam pracy i apli­ko­wa­łam m.in. do in­sty­tu­cji tu­ry­stycz­nych. Do­sta­łam za­pro­sze­nie do jed­nego z naj­więk­szych biur po­dróży w Pol­sce na roz­mowę kwa­li­fi­ka­cyjną na sta­no­wi­sko ani­ma­tora. Było to speł­nie­nie mo­ich ów­cze­snych ma­rzeń – praca po­łą­czona z po­zna­wa­niem no­wych de­sty­na­cji. Gdy szłam na roz­mowę, za­le­żało mi przede wszyst­kim na tym, aby mnie przy­jęli. Po gło­wie krą­żyły mi różne sce­na­riu­sze... Je­den z nich pod­su­wał ob­razy o wy­ma­rzo­nej pracy na Wy­spach Ka­na­ryj­skich (ulu­biony kie­ru­nek wa­ka­cyjny mo­ich ro­dzi­ców). 

Pra­gnie­nia się zi­ściły, ale po­ło­wicz­nie. Zo­sta­łam za­trud­niona, jed­nak biuro po­dróży zde­cy­do­wało się skie­ro­wać mnie na naj­więk­szą wy­spę grecką – Kretę. Szcze­rze wy­znam, że ra­dość, jaką czu­łam po otrzy­ma­niu an­gażu, przy­sło­niła wszystko inne i kie­ru­nek wy­jazdu w tam­tym mo­men­cie nie miał więk­szego zna­cze­nia. Moja stu­dencka głowa kon­cen­tro­wała się wtedy na wi­zji, aby za­ro­bić pie­nią­dze, a przy oka­zji spę­dzić kilka mie­sięcy w cie­płych kra­jach.

Se­mestr na uczelni się za­koń­czył, zda­łam eg­za­miny i spa­ko­wa­łam rze­czy na kilka mie­sięcy. By­łam go­towa. Z kilku po­wo­dów ni­gdy nie za­po­mnę dnia, kiedy le­cia­łam do pracy. W 2012 r. w Pol­sce od­by­wały się Mi­strzo­stwa Eu­ropy w Piłce Noż­nej. Aku­rat wtedy, kiedy wsia­da­łam do sa­mo­lotu, roz­po­czy­nał się mecz otwar­cia Pol­ska – Gre­cja. Do­piero na kre­teń­skiej ziemi do­wie­dzia­łam się, że zre­mi­so­wa­li­śmy (1:1). Bar­dziej od wy­niku me­czu eks­cy­to­wała mnie sama po­dróż, gdyż był to mój pierw­szy lot sa­mo­lo­tem. Nie­za­po­mniane prze­ży­cie. Do tej pory na wszyst­kie za­gra­niczne wa­ka­cje jeź­dzi­łam z ro­dzi­cami sa­mo­cho­dem. 

Dni w Gre­cji szybko mi­jały. Każdą wolną chwilę sta­ra­łam się wy­ko­rzy­stać, aby po­znać wy­spę i jej miesz­kań­ców. Nie­stety, w związku z dużą ilo­ścią pracy, nie mia­łam tyle czasu, ile so­bie wy­ma­rzy­łam na zwie­dza­nie, dla­tego czu­łam cią­gły nie­do­syt. 


JAK PO­ZNA­ŁAM ADO­NISA

Za­raz po przy­lo­cie na wy­spę zo­sta­łam wy­słana na kilka wy­cie­czek, że­bym zo­ba­czyła, jak one prze­bie­gają, by móc je po­le­cać go­ściom, któ­rzy przy­jeż­dżali do ho­telu. Ado­nis pra­co­wał w tam­tym cza­sie w ro­dzin­nej fir­mie tu­ry­stycz­nej. Kilka wcze­śniej­szych lat urzę­do­wał w fi­lii biura na Za­kyn­tho­sie, ale tam był da­leko od ro­dziny, więc szybko wró­cił na Kretę. Po­nie­waż bar­dzo lu­bił kon­takt z ludźmi, trud­noo mu było usie­dzieć za biur­kiem w ho­telu. Zo­stał więc kie­rowcą au­to­busu, zresztą chyba naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nym na wy­spie. Jeź­dził pięk­nym błę­kit­nym au­to­ka­rem z logo firmy, na kok­pi­cie miał taką we­sołą i po­zy­tywną na­klejkę: „Ko­cham żuczka” (Ado­nis ma pseu­do­nim Żu­czek), a sam był ubrany za­wsze w T-shirty z po­sta­ciami z kre­skó­wek, sło­miany mar­kowy ka­pe­lusz i modne oku­lary. Krótko mó­wiąc, rzu­cał się w oczy.
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Ru­iny pa­łacu mi­noj­skiego w Káto Zákros



Pa­mię­tam dzień, kiedy po raz pierw­szy go spo­tka­łam. To był pią­tek. Tylko w ten dzień biuro or­ga­ni­zo­wało wy­cieczkę na naj­bar­dziej znaną na wy­spie la­gunę Ba­los. Jako że jest to drugi ko­niec wy­spy, to wy­cieczka z oko­lic He­ra­klionu roz­po­czy­nała się bla­dym świ­tem. Na miej­sce zbiórki bie­głam za­spana ze szczo­teczką do zę­bów w... ustach. We­szłam do au­to­karu, przy­wi­ta­łam się z pi­lo­tem Ma­cie­jem, rzu­ci­łam good mor­ning do kie­rowcy i za­ję­łam swoje miej­sce. Wy­god­nie się roz­sia­dłam, bo prze­cież cze­kały nas do­bre trzy go­dziny po­dróży. Mniej wię­cej w po­ło­wie drogi, tuż przed prze­pięk­nym mia­stecz­kiem Réthymno, mie­li­śmy krótki po­stój. Za­jazd, gdzie za­trzy­mują się au­to­kary, pro­wa­dzi prze­sym­pa­tyczny Ni­kos (do tej pory mamy kon­takt). Rano ofe­ruje go­ściom w swo­jej ma­łej ka­wiarni świeży sok z po­ma­rań­czy, zimną kawę i prze­pyszne ka­napki, a wie­czo­rem so­uvlaki pro­sto z grilla i coś moc­niej­szego do pi­cia. Dla kie­row­ców i pi­lo­tów wy­cie­czek Ni­kos w ra­mach po­dzię­ko­wa­nia za­wsze ma przy­go­to­wany stół ze śnia­da­niem. 

Tak też było i tam­tego dnia. Kie­rowca mo­jego au­to­karu usiadł przy stole z in­nymi i z na­szym pi­lo­tem Mać­kiem. Gdy we­szłam do po­miesz­cze­nia, od razu do­bie­gły mnie gło­śne grec­kie roz­mowy. Pi­lot za­wo­łał mnie, abym usia­dła z nimi i po­czę­sto­wała się śnia­da­niem. Słowa „śnia­da­nie” na opi­sa­nie tego, co je­dli, uży­łam chyba za bar­dzo na wy­rost. Był to świeży chleb, ma­sło i miód do po­la­nia. Jed­nak do tej pory wspo­mi­nam te skromne po­siłki. Było w nich coś wy­jąt­ko­wego. Dwa lata póź­niej, kiedy już sama pro­wa­dzi­łam tę wy­cieczkę, to były dla mnie naj­lep­sze po­ranki w ty­go­dniu. Wróćmy jed­nak do tam­tego dnia. 

Tro­chę spe­szona sko­rzy­sta­łam z za­pro­sze­nia i przy­sia­dłam się do gwar­nych grec­kich kie­row­ców i wie­lo­ję­zycz­nych pi­lo­tów. Na­gle kie­rowca mo­jego au­to­karu ode­zwał się do mnie w moim oj­czy­stym ję­zyku: „Dzień do­bry. Smacz­nego”. Zdez­o­rien­to­wana tym fak­tem, wie­dząc, że w kra­jach śród­ziem­no­mor­skich jest sporo pod­ry­wa­czy, zwró­ci­łam się do Maćka z py­ta­niem: „Czy on tak pod­rywa wszyst­kie?”. Na od­po­wiedź nie cze­ka­łam długo, bo od­po­wie­dział mi sam kie­rowca: „Nie. Ja po pro­stu umiem mó­wić po pol­sku. Je­stem Ado­nis”. 

I tak oto po­ja­wił się w moim ży­ciu Grek mó­wiący po pol­sku. Oczy­wi­ście, w tam­tej chwili zro­biło mi się bar­dzo głu­pio. Prze­pro­si­łam za mój nie­wy­pa­rzony ję­zyk i śnia­da­nie do­koń­czy­łam w mil­cze­niu, czer­wona jak bu­rak. Po­zo­stała część dnia ob­fi­to­wała w ba­jeczne wi­doki wy­spy Gra­mvo­usa i nie­sa­mo­wite piękno la­guny Ba­los, co spo­wo­do­wało, że szybko za­po­mnia­łam o po­ran­nej ga­fie.

Ado­nisa spo­tka­łam póź­niej pod­czas pracy na lot­ni­sku. Do mo­ich obo­wiąz­ków na­le­żały nie­dzielne trans­fery go­ści z ho­telu na lot­ni­sko oraz z lot­ni­ska do ho­telu. Traf chciał, że tam­tego dnia kie­rowcą au­to­karu, któ­rym od­wo­zi­łam grupę na lot­ni­sko, był wła­śnie Ado­nis. Za­czę­li­śmy roz­ma­wiać. Oka­zało się, że do Pol­ski przy­jeż­dża od kilku lat, bo miał dziew­czynę z Ka­to­wic. Do­wie­dzia­łam się, że wie­czo­rem, po pracy, bę­dzie w Be­ach Bar obok mo­jego ho­telu, bo przy­le­ciała grupa jego zna­jo­mych z Ser­bii. Po­wie­dział, że je­żeli mam ochotę, to mogę do­łą­czyć. 

Uzna­łam to za cu­downą oka­zję, aby zo­ba­czyć, jak Grecy ba­wią się wie­czo­rami i spę­dzają czas wolny. Ja­kie było moje zdzi­wie­nie, gdy przy­szłam w umó­wione miej­sce o umó­wio­nej po­rze, a przy sto­liku Ado­nisa sie­działo dwa­na­ście pięk­nych ko­biet. Nowo po­znany Kre­teń­czyk za­po­mniał mnie po­in­for­mo­wać, że „zna­jomi z Ser­bii” to tylko płeć piękna i nie bę­dzie żad­nego in­nego męż­czy­zny oprócz niego. Choć mo­głoby się wy­da­wać ina­czej, spę­dzi­łam bar­dzo miły wie­czór. Jed­nak nie do­wie­dzia­łam się wiele o ży­ciu Gre­ków, bo nie było nam dane tego wie­czoru za dużo po­roz­ma­wiać. 

Do tej pory z uśmie­chem wspo­mi­nam tę hi­sto­rię i mój wy­raz twa­rzy tam­tego wie­czoru. Ale pew­nie, gdyby nie to, nie spę­dzi­ła­bym tylu lat w Gre­cji, nie na­pi­sa­ła­bym tej książki, no i przede wszyst­kim Ado­nis nie to­wa­rzy­szyłby mi w tej mo­jej grec­kiej po­dróży.


OD­WAŻNY PO­WRÓT NA KRETĘ

Pod ko­niec tego pierw­szego po­bytu na Kre­cie do­sta­łam od pra­co­dawcy ma­ila z prośbą o ocenę se­zonu oraz od­po­wiedź, czy je­stem za­in­te­re­so­wana współ­pracą w przy­szło­ści, a je­śli tak, to w ja­kiej de­sty­na­cji. Bez wa­ha­nia od­pi­sa­łam, że chęt­nie przyjmę ofertę i z przy­jem­no­ścią wrócę w to samo miej­sce, bądź też na inne wy­spy grec­kie.
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La­guna Ba­los



Po moim przy­lo­cie z Gre­cji na­de­szła je­sień i wró­ci­łam na uczel­nię. Ciężko było mi się sku­pić na na­uce, bo po gło­wie cią­gle krą­żyła mi ta wy­spa. Trudno było do­trwać do ko­lej­nej wio­sny, kiedy po­ranki wciąż były ciemne, a dzień cią­gle za krótki. My­śli typu „zima ni­gdy się nie skoń­czy” to­wa­rzy­szyły mi każ­dego dnia. Ku mo­jemu za­sko­cze­niu wio­sną otrzy­ma­łam ma­ila od mo­jego pra­co­dawcy z pro­po­zy­cją wy­jazdu na Ro­dos. Z przy­jem­no­ścią sko­rzy­sta­łam z tej oferty. Za­li­czy­łam wszyst­kie eg­za­miny w ter­mi­nach ze­ro­wych i na po­czątku wa­ka­cji wy­ru­szy­łam na pod­bój ko­lej­nej grec­kiej wy­spy. W po­ło­wie lata zna­łam ją już wzdłuż i wszerz. 

Ro­dos jest piękną wy­spą, ale to­tal­nie różną od Krety. Dziw­nie to za­brzmi, ale ja wi­dzia­łam róż­nicę na­wet w men­tal­no­ści lu­dzi. Miesz­kańcy Ro­dos byli mili i uprzejmi, ale na Kre­cie czuć było to serce na dłoni i go­ścin­ność, która mnie ocza­ro­wała. To wła­śnie kre­teń­ska otwar­tość spra­wiła, że po­ko­cha­łam to miej­sce i za­pra­gnę­łam kie­dyś tu wró­cić. 
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Oka­zja tra­fiła się dość szybko. Na po­czątku wrze­śnia za­dzwo­nił do mnie Ado­nis i za­pro­po­no­wał, abym przy­le­ciała w wol­nym dniu na Kretę. Ja mam przy­le­cieć na inną wy­spę? Na je­den dzień? Po­my­śla­łam, że zwa­rio­wał, jed­nak z dru­giej strony coś mnie tam cią­gnęło. Kilka dni póź­niej sie­dzia­łam w pierw­szym po­ran­nym sa­mo­lo­cie do He­ra­klionu, gdzie miał na mnie cze­kać Ado­nis. Z no­stal­gią wspo­mi­nam ten ma­lutki sa­mo­lo­cik na kil­ka­dzie­siąt osób i nie­całe 30 mi­nut lotu. Po­czu­łam się jak w pod­nieb­nej tak­sówce. 

Kiedy wy­lą­do­wa­łam na Kre­cie, moje serce za­biło moc­niej. Do­piero wtedy po­czu­łam, jak bar­dzo tę­sk­ni­łam za tam­tej­szym po­wie­trzem, kra­jo­bra­zem, za ludźmi. Dzień szybko do­biegł końca, a ja mu­sia­łam wra­cać na Ro­dos, gdzie mia­łam pra­co­wać jesz­cze kilka ty­go­dni. Po skoń­czo­nym se­zo­nie, przed po­wro­tem do Pol­ski, po­now­nie do­sta­łam od biura po­dróży prośbę o pod­su­mo­wa­nie pracy i po­da­nie pre­fe­ro­wa­nej de­sty­na­cji na na­stępny rok. Oczy­wi­ście bez wa­ha­nia po­pro­si­łam o Kretę.


DE­CY­ZJA, KTÓRA ZMIE­NIŁA MOJE ŻY­CIE

Za­czął się ko­lejny se­mestr stu­diów. Zima w Pol­sce, dłu­gie i szare dni, ale ja ży­łam na­dzieją, że za kilka mie­sięcy znowu będę mo­gła od­kry­wać Kretę. Przy­szła wio­sna, a ja otrzy­ma­łam ma­ila od pra­co­dawcy, że lecę do... Buł­ga­rii! Co? Jak to? Prze­cież pro­si­łam o Kretę. Roz­cza­ro­wa­nie, płacz w po­duszkę.

Zroz­pa­czona za­dzwo­ni­łam do Ado­nisa, a on – jak ty­powy Kre­teń­czyk, dla któ­rego nie ma pro­ble­mów – za­pro­po­no­wał mi, abym rzu­ciła pracę dla pol­skiego biura po­dróży, przy­le­ciała na wy­spę, gdzie wspól­nie znaj­dziemy za­ję­cie dla mnie. Wtedy wy­da­wało mi się to sza­leń­stwem. Młoda dziew­czyna, która ma le­cieć do ob­cego kraju cał­kiem sama... Po­cząt­kowo my­śla­łam na­wet, żeby po­rzu­cić myśl o pracy za gra­nicą i zna­leźć se­zo­nowe za­ję­cie w Pol­sce. Jed­nak tę­sk­nota za Kretą była tak silna, że od­su­nę­łam obawy na bok i przy­ję­łam pro­po­zy­cję Ado­nisa.

Roz­po­częły się wa­ka­cje, a ja w po­goni za ma­rze­niami po­je­cha­łam w nie­znane. Dzięki po­mocy Ado­nisa i wielu cu­dow­nych Kre­teń­czy­ków w krót­kim cza­sie udało mi się zna­leźć pracę. Zo­sta­łam pi­lo­tem wy­cie­czek. Ję­zyka na­uczy­łam się sama. Osłu­cha­łam się i od­wa­ży­łam mó­wić. Nie skoń­czy­łam żad­nych kur­sów ani szkoły. Nie było na to czasu, wszystko działo się tak szybko.

By­łam w siód­mym nie­bie. Zwie­dza­łam, od­kry­wa­łam wy­spę i za­ra­bia­łam pie­nią­dze. Do tego stop­nia mi się to spodo­bało, że wró­ci­łam na na­stępny se­zon, a po­tem ko­lejny. 


10 po­wo­dów,
DLA­CZEGO PO­KO­CHA­ŁAM KRETĘ

Moja grecka bajka trwa do dziś. Na­dal pra­cuje w branży tu­ry­stycz­nej, miesz­kam na Kre­cie i to tu­taj spę­dzam więk­szą część roku. Prze­sią­kłam tu­tej­szą kul­turą i men­tal­no­ścią do tego stop­nia, że na­wet za­czę­łam go­to­wać po grecku. 

Na do­bry po­czą­tek na­szej wspól­nej po­dróży po róż­nych wy­mia­rach Krety po­dzielę się mo­imi wła­snymi po­wo­dami, dla któ­rych po­ko­cha­łam tę wy­spę:

 

1. Kreta to nie tylko piękne wy­brzeże, ale także róż­no­rodne kra­jo­brazy – od gór­skich szczy­tów, po rol­ni­cze do­liny i cu­downe win­nice. Od lat mnie za­chwyca, jak na­tura ubo­gaca wy­spę i do­star­cza wi­do­ków za­pie­ra­ją­cych dech w pier­siach.

 

2. Lu­dzie na Kre­cie są nie­zwy­kle cie­pli i przy­jaźni. Ich go­ścin­ność oraz chęć po­dzie­le­nia się ka­wał­kiem swo­jej kul­tury spra­wia, że można tu­taj po­czuć się na­prawdę wy­jąt­kowo.

 

3. Ży­cie przy wy­brzeżu to dla mnie je­den z naj­pięk­niej­szych po­wo­dów miesz­ka­nia tu­taj. Każdy dzień to inne do­zna­nia, ale rów­nież ma­giczna aura, która wpro­wa­dza mnie w stan re­flek­sji i do­daje ży­cio­wej siły.

 

4. Kre­teń­ska kuch­nia to praw­dziwa uczta dla zmy­słów. Je­stem za­ko­chana w smaku oliwy z oli­wek, świe­żych wa­rzy­wach, soku z po­ma­rań­czy i cha­rak­te­ry­stycz­nym se­rze feta. Ku­li­narne do­świad­cze­nia, któ­rych tu­taj do­znaję, to ko­lejny po­wód, dla któ­rego ko­cham tę wy­spę.

 

5. Każdy ka­mień, każdy za­ułek Krety nosi w so­bie ślady bo­ga­tej hi­sto­rii. Ru­iny pa­łacu w Knos­sos, wy­spa Spi­na­lónga i ma­low­ni­cze ko­ścioły po­tra­fią prze­nieść w cza­sie, po­zwa­la­jąc do­tknąć dzie­dzic­twa tej wy­spy. Ni­gdy nie są­dzi­łam, że dar­mowa lek­cja hi­sto­rii każ­dego dnia bę­dzie mnie tak cie­szyć.
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6. Piękna po­goda nie­mal przez cały rok. Pod­czas gdy w in­nych czę­ściach Eu­ropy na­staje zima, na Kre­cie na­dal można no­sić krótki rę­kaw. Jed­nak moją ulu­bioną porą roku tu­taj jest wio­sna, kiedy cała wy­spa mieni się ko­lo­rami, a miesz­kańcy bu­dzą się do ży­cia jak po śnie zi­mo­wym. Kwit­nące kwiaty urze­kają fe­erią barw na tle błę­kit­nego nieba, two­rząc ma­giczną at­mos­ferę, która na­peł­nia mnie ra­do­ścią. W mia­stecz­kach i wio­skach sły­chać gwar miesz­kań­ców szy­ku­ją­cych się do nad­cho­dzą­cego lata.


 

7. Sigá-sigá... Tempo ży­cia na Kre­cie jest po­wolne i bez­stre­sowe. Lu­dzie się nie spie­szą i znaj­dują czas na wszystko mimo czę­sto na­pię­tego gra­fiku. Tu­taj ży­cie ma zu­peł­nie inny rytm. Po­ranna kawa na ta­ra­sie, po­wolne po­siłki, kon­takt z przy­rodą. To wszystko spra­wia, że co­dzien­ność tu­taj jest nie­zwy­kła.
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8. Kre­teń­czycy są dumni ze swo­jego po­cho­dze­nia i po­ka­zują to na każ­dym kroku. W święta pań­stwowe wy­wie­szają flagi na bal­ko­nach i tłum­nie biorą udział w pa­ra­dach. W po­zo­stałe dni nie po­zwa­lają ni­komu po­wie­dzieć złego słowa o ich wy­spie, jak rów­nież o ca­łym kraju.

 

9. Wsia­dam w sa­mo­chód i po chwili znaj­duję się w od­mien­nym świe­cie, w kre­teń­skiej wio­sce. To dla mnie jak po­dróż w cza­sie. La­bi­rynt wą­skich uli­czek, domy z ka­mie­nia, tra­dy­cyjne ta­werny spra­wiają, że czuć tu­taj uni­kalną at­mos­ferę, któ­rej nie znajdę ni­g­dzie in­dziej.

 

10. Tra­dy­cyjne rę­ko­dzieło na Kre­cie jest sztuką, która prze­ka­zy­wana jest z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Rze­mieśl­nicy two­rzą uni­ka­towe wy­roby, ta­kie jak ce­ra­mika, haft czy rzeźba w drew­nie, a na­wet tkac­two. Mam wra­że­nie, że ku­pu­jąc lo­kalne pro­dukty, w ja­kimś stop­niu przy­czy­niamy się do pod­trzy­ma­nia tej tra­dy­cji.


 



Za­pra­szamy do za­kupu peł­nej wer­sji książki
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